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  PROLOG


  Był o wiele przystojniejszy, niż go zapamiętałam, boleśnie wręcz przystojny. Sevin jeszcze mnie nie zauważył, kiedy tak stałam w wejściu, przyglądając się mu siedzącemu w tłumie.


  Nie powinno mnie tu być.


  W Dodge City nie było już dla mnie miejsca. Tylko jedno mogło mnie zmusić do powrotu i właśnie to się wydarzyło. Nie miałam wyboru, musiałam stawić czoła Sevinowi. Siedział bezczynnie, kręcąc młynka kciukami, wpatrzony w podłogę. Dzięki temu miałam więcej czasu, by mu się przyjrzeć.


  Ktoś mnie zawołał i wtedy tak po prostu Sevin spojrzał spod czupryny lśniących czarnych włosów na moją przerażoną twarz.


  Nie uśmiechnął się.


  Na jego pięknej twarzy ani przez chwilę nie zagościł ciepły uśmiech.


  Zamiast niego posłał mi niemal nienawistne spojrzenie.


  Buzująca we mnie adrenalina tylko upewniła mnie w tym, co wiedziałam zawsze: nawet po tak długim czasie moje uczucia do niego nie osłabły. Choć mnie nienawidził, patrzyłam w oczy jedynego mężczyzny, którego kiedykolwiek kochałam. Męża mojej siostry.


  CZĘŚĆ I


  Rozdział 1.


  SEVIN


  Jej ciepły oddech łaskotał mnie w ucho.


  — Sevin, będę potrzebować pary silnych rąk, żeby przygotować hall na śniadanie po mszy.


  Był to kod oznaczający coś zupełnie innego. Oboje wiedzieliśmy, że moje silne ręce będą robić wiele więcej, niż tylko ustawiać krzesła i stoły. Zdumiewało mnie, że chyba nikt inny o tym nie wiedział. W każdą niedzielę o tej samej porze, jakieś czterdzieści minut przed końcem nabożeństwa, podchodziła do mojej ławki. Wychodziliśmy razem, a mimo to raczej nikt się nie zorientował, co tak naprawdę ma miejsce.


  Promienie słońca przenikające przez kolorowe szybki witraży tańczyły wokół jej upiętych blond włosów. Candace skinęła na mnie palcem, żebym poszedł za nią do budynku przylegającego do kościoła. Kiedy szedłem wzdłuż nawy, dźwięki mszy powoli cichły. Stwardniałem na sam widok jej tyłka kołyszącego się pod staromodną ołówkową spódnicą. Niewątpliwie zmierzałem wprost do piekła.


  Gdyby oni tylko wiedzieli.


  Kiedy weszliśmy do hallu, uderzył mnie zapach parzonej kawy. Minęliśmy przygotowany już stolik z wypiekami. Drzwi do komórki zaskrzypiały, kiedy je otwierała, a mój kutas zadrżał z niecierpliwości.


  Przycisnąłem się do niej w ciemności, drzwi zamknęły się za nami.


  Candace pociągnęła za sznurek i włączyła mała lampkę pod sufitem. Uśmiechnęła się i nie tracąc czasu, przystąpiła do rozpinania mojej koszuli.


  — Hej, co ty wyprawiasz? Ja tu mam na sobie najlepsze ubranie, a ty je ot tak gnieciesz — drażniłem się z nią, jednocześnie rozpinając spinkę przytrzymującą jej włosy. Loki seksownie rozsypały się jej na ramiona.


  — Twoje najlepsze ubranie to brak ubrania, kotku. Tym razem nie gasimy światła. Muszę widzieć twoje ciało, Sevin. Czekałam na to cały tydzień. Boże, ale się stęskniłam. Siedem dni to za długo. — Zdjęła mi z ramion koszulę i rzuciła ją na podłogę. — Jesteś taki piękny, kotku — wyszeptała. — Taki piękny.


  Zamknąłem oczy, kiedy pocałunkami schodziła coraz niżej w dół mojej klatki piersiowej.


  — Całkiem przyjemnie — wymruczałem.


  Odpowiedziała, nie oddalając ust od mojej skóry.


  — Nie znoszę, jak na ciebie patrzą te wszystkie nastolaty w kościele. Wszystkie cię pragną, Sevin. A tylko ja cię dostaję, tylko ja mogę patrzeć, co znajduje się pod tymi wszystkimi ubraniami, tylko ja widzę to ciało jak wykute z kamienia… Stworzone do grzechu. Tylko ja, prawda?


  — Tak. Oczywiście — skłamałem. Niektóre z tych dziewczyn mnie widziały.


  Rozpięła mi spodnie i chwyciła mojego nabrzmiałego kutasa, a we mnie zaczęło kiełkować znajome poczucie winy, które jednak szybko ucichło.


  Podniosła bluzkę, wyjęła kondom zza stanika z czarnej koronki i rozerwała opakowanie zębami. Patrząc mi w oczy, starannie nasunęła na mnie prążkowaną gumkę. Patrzyła na mnie, jakbym do niej należał. Poczułem się nieswojo, ale nie na tyle, by przestać.


  — Odwróć się — powiedziałem, żeby nie musieć widzieć jej twarzy.


  Oparła dłonie o ścianę, jej spódnica osunęła się na podłogę.


  Do momentu, kiedy sapnęła, gdy w nią wszedłem, jedynym dobiegającym nas dźwiękiem była przytłumiona muzyka organów.


  — Cicho — ostrzegłem.


  Kurwa, zwariowała, żeby tak hałasować? Nie potrafiłem wyobrazić sobie konsekwencji, gdyby ktoś nas znalazł.


  Z każdym pchnięciem przypominało mi się jednak, czemu wciąż wracałem do Candace. W tych krótkich chwilach, które spędzaliśmy tu razem, mogłem zamknąć oczy i wyobrażać sobie, że była kimś innym. Kimś, kto coś znaczył. Podobało mi się udawanie, że pragnął mnie, że kochał mnie ktoś znaczący. W rzeczywistości wykorzystywała mnie tak samo jak ja ją. Ale dla kogoś, kto dorastał bez krzty czułości, seks był namiastką miłości, namiastką więzi z inną osobą. W odróżnieniu od prawdziwej miłości, która zwykle kończyła się bólem, w tej sytuacji nikomu nie musiała stać się krzywda. Po wyjściu stąd zachowywaliśmy się, jakby to się nigdy nie wydarzyło.


  Drugi powód, czemu wciąż to robiłem, był prosty: przyjemność. Było coś uzależniającego w popełnianiu złych uczynków. Na tym właśnie polegał mój problem. Złe zachowanie zawsze przyprawiało mnie o euforię, nawet w bardzo młodym wieku. Można by pomyśleć, że jako dwudziestolatek będę zachowywał najwyższe standardy moralności wynikające z wychowania pod kloszem. Ale w moim przypadku wszystko obróciło się przeciwko mnie.


  W dzieciństwie byłem tym dzieciakiem, który zbierał pieniądze w kościele tylko po to, żeby zgarnąć z tacy kasę na papierosy. Tym dzieciakiem, który po lekcji o Biblii, gdy temat dotyczył pożądania, wracał do pokoju, żeby trzepać konia nad „Playboyem” chowanym pod łóżkiem. Chyba z natury zawsze byłem grzesznikiem. Jednak schadzki z Candace niewątpliwie wyznaczały nowe dno.


  — Szlag. Sevin, mocniej! — jęknęła.


  Gdzieś w oddali dało się słyszeć dźwięk policyjnej syreny. Naparłem na Candace z całą siłą, aż przycisnąwszy twarz do ściany, wydała znany mi stłumiony krzyk. Wtedy pozwoliłem sobie dojść.


  Niedługo potem wróciliśmy do zimnej rzeczywistości. W pośpiechu wkładaliśmy ubrania, żeby zdążyć do kościoła przed końcem mszy. Wkrótce pomieszczenie wypełni się ludźmi szybciej, niż ja wypełniłem Candace.


  Zapięła ostatni guzik, oblizała usta i powiedziała:


  — Dziękuję, mój piękny chłopcze. To było niesamowite.


  Przez coś, co jeszcze chwilę temu wydawało mi się takie przyjemne, teraz robiło mi się niedobrze.


  Następny kwadrans spędziliśmy na tym, po co tu rzekomo przyszliśmy, czyli na ustawianiu stołów i krzeseł.


  Zdumiał mnie zgiełk panujący w kościele po naszym powrocie. Wokół biegali zdenerwowani ludzie. Zza witraży przebijały ostre czerwone światła karetek.


  W kącie płaczem zanosiła się moja macocha. Moi przyrodni bracia próbowali podtrzymywać jej zwiotczałe ciało.


  Co się dzieje?


  Zobaczyłem grupę ratowników pochylających się nad kimś. Zajęło mi chwilę, by się zorientować, że to mój ojciec.


  Pastor Thomas podbiegł do mnie, żeby zablokować mi drogę.


  — Sevin… Synu. Tak mi przykro. Twój ojciec… Upadł w połowie mszy. Ratownicy właśnie potwierdzili, że nie mogli go uratować. Nie oddycha. Odszedł do Ojca Niebieskiego.


  Nie.


  Nie.


  Nie.


  Mój ojciec nie żyje?


  Surrealistyczne uczucie. W szoku mogłem myśleć tylko o tym, że w końcu każdego doganiają jego grzechy. Złe rzeczy dzieją się złym ludziom. Tata był dobrym człowiekiem. Nie zasługiwał na taki los. Ale ja zasługiwałem. Oto moja kara, od dawna zasłużona.


  Candace stała nieruchomo, zakrywając dłońmi usta.


  — Tak mi przykro — powtórzył pastor.


  Spojrzałem mu w oczy, nie mogąc znaleźć słów. Chciałem mu powiedzieć, że to nie on mnie powinien żałować. Ja powinienem żałować jego. To była moja wina. Ponieważ gdy umierał mój ojciec, ja za ścianą posuwałem żonę pastora.


  ROZDZIAŁ 2.


  SEVIN


  Miesiąc, który nastąpił po śmierci ojca, był udręką. Sam w domu z macochą i przyrodnimi braćmi. Musiałem się wykaraskać z tej sytuacji, ale jeszcze nie miałem strategii wyjścia. Oszczędzałem wypłatę, którą dostawałem za pracę w miejskiej stajni, w nadziei, że dzięki temu opłacę sobie studia. Planowałem się wyprowadzić, gdy tylko odłożę trochę pieniędzy w banku. Teraz po śmierci taty potrzeba ucieczki wydawała się pilniejsza.


  Brent, mój ojciec, był jedynym głosem rozsądku, jedyną osobą, z którą się dogadywałem, choć moja macocha zrobiła mu niezłe pranie mózgu. Przynajmniej się o mnie troszczył. Macocha była zimna, ograniczona umysłowo i nigdy tak naprawdę nie zastąpiła mi matki. Główna wina taty polegała na tym, że był słaby i nie umiał postawić się Lillian.


  Pobrali się pięć lat po śmierci matki. Religia była praktycznie nieobecna w naszym życiu, dopóki nie pojawiła się Lillian. Przekonała ojca, żeby zabrał mnie ze szkoły publicznej, by mogła nauczać mnie w domu. Uważała, że przebywanie z dzieciakami z takiej szkoły miałoby na mnie negatywny wpływ, ponieważ pochodziły z rodzin, które jeszcze nie przyjęły Chrystusa. Jej sposobem, by nauczyć mnie wszystkiego, czego chciała, i pozbawić wpływów z zewnątrz, była izolacja. Lillian uczyła nas, że życie polegało na lęku przed Bogiem i że Biblię należało interpretować dosłownie. Niewiele spotykaliśmy innych dzieci, chyba że z gorliwych chrześcijańskich rodzin. Musiałem wykazywać się dużą kreatywnością, żeby widywać się z „normalnymi” dzieciakami, często wymykałem się w środku nocy lub zbaczałem z trasy podczas wykonywania jakiegoś zadania dla Najdroższej Macochy. Ojciec zgadzał się na wszystko, czego chciała Lillian. Pogubił się po utracie matki — jego prawdziwej miłości — i łatwo wpadł w pajęczą sieć drugiej żony.


  Tata i Lillian mieli razem trzech synów, moich młodszych braci: Luke’a, Isaiaha i Johna. Każdy z nich wyglądał jak wykapana mamusia, blond klony przypominające dzieci kukurydzy. Z drugiej strony dzięki czarnym włosom, ciemnoniebieskim oczom i wysokim kościom policzkowym byłem męską wersją mojej ukochanej zmarłej mamy hippiski, Rose. Jakbym należał do innej parafii, nigdy też nie nawiązałem więzi z braćmi.


  Czułem, że ojcu się to należało, więc udawałem, że przestrzegam wszystkich reguł Lillian. Na pozór byłem perfekcyjnym małym chrześcijaninem. W rzeczywistości, za zamkniętymi drzwiami, stanowiłem tego antytezę. Lillian uczyła, że do piekła można trafić za same nieczyste myśli. Nie wiedziała, że to właśnie ostrzeżenie przekonało mnie, by działać w ukryciu. Skoro samo posiadanie nieczystych myśli miało mi zagwarantować bilet do piekła, równie dobrze mogłem czerpać satysfakcję z wcielania ich w życie.


  Lekkie pukanie do drzwi nakazało mi schować pod łóżko rysunek, nad którym pracowałem.


  Lillian wepchnęła się do mojego pokoju.


  — Sevin, mamy gości. Chciałabym, żebyś ich poznał. Zrób coś z włosami, proszę. Włóż czystą koszulę i zejdź na dół. — Zatrzasnęła za sobą drzwi.


  Nie miałem akurat ochoty, żeby odgrywać rolę przed jej gośćmi. Wyjąłem rysunek spod łóżka i nie śpiesząc się, dokończyłem go, zanim zszedłem na dół.


  Krótkimi, okrężnymi ruchami starannie wycieniowałem sutki narysowanych piersi. Miał to być jeden z dziesiątek aktów trzymanych przeze mnie we wnęce za ścianką, którą przymocowałem z tyłu szafy. Wydawało się, że rysowałem nagie kobiety od zawsze, ale pamiętałem przecież dokładnie moment, kiedy zacząłem. Psychiatra miałby tu używanie.


  Pewnego dnia w wieku trzynastu lat zostałem sam w domu, prawdziwa rzadkość! Postanowiłem pogrzebać w rzeczach ojca, żeby znaleźć coś należącego do matki. Rozpaczliwie szukałem zdjęć czy jakichś pamiątek. Byłem pewny, że Lillian albo ukryła wszystkie ślady po Rose, albo kazała zniszczyć jej rzeczy. Dla Lillian moja matka — areligijny wolny duch — była grzesznicą niegodną szacunku.


  Przeszukałem gabinet ojca, lecz nie znalazłem nic oprócz jednego małego pudełka ukrytego w innym, większym. Zewnętrzne pudełko było opakowaniem po wiertarce i pewnie miało odstraszyć potencjalnych wścibskich.


  Mniejsze pudełko zawierało trochę biżuterii i szkic nagiej kobiety o wąskiej talii, szerokich biodrach i idealnie okrągłych piersiach. Lillian wściekłaby się, gdyby wiedziała, że ojciec to ma. Po niedługim czasie zyskałem pewność, że rysunek przedstawiał moją matkę. Sęk w tym, że powinno mnie to obrzydzić, ale ucieszyłem się na myśl, że ojciec miał taki sekret. Uznałem, że rysunek był jego autorstwa.


  Tego wieczora w swoim pokoju zacząłem rysować pierwszą nagą kobietę. W żadnym wypadku nie próbowałem odtworzyć nagiego wizerunku matki. Ale chyba uwiódł mnie pomysł tworzenia czegoś tak zakazanego, tak intymnego. Podobało mi się wyobrażanie sobie, co czuł ojciec, kiedy tworzył rysunek, gorącą miłość i uznanie. Rysowanie aktów stało się dla mnie sposobem na spędzanie czasu, ucieczką. Każdy kolejny różnił się od poprzedniego i był od niego piękniejszy. Choć niektórzy mogliby stwierdzić, że to porąbane, na przestrzeni lat doszedłem do wniosku, że proces rysowania nagiej kobiety dawał mi większe spełnienie niż bycie wewnątrz rzeczywistej kobiety, która mnie tylko wykorzystywała.


  — Sevin, co tak długo? — Usłyszałem wołanie Lillian z dołu.


  Wsunąłem rysunek pod łóżko.


  — Idę! — odkrzyknąłem.


  Przeczesałem włosy grzebieniem i głośno westchnąłem. Niczego nie nienawidziłem bardziej niż odstawiania przedstawienia przed gośćmi. Moi bracia z natury zachowywali się uroczo i z szacunkiem. Dla mnie to zawsze było pieprzone przedstawienie.


  Włożyłem beżowe spodnie i błękitną koszulę. Podwinąłem rękawy. Zbiegłem schodami na dół i stanąłem jak wryty na widok dziewczyny mniej więcej w moim wieku. Miała długie brązowe włosy i rozkloszowaną spódnicę do kostek. Była urocza. Nie takiego gościa się spodziewałem.


  — Cześć — wykrztusiłem.


  — Cześć. Szukam łazienki — odpowiedziała nieśmiało.


  — Mam na imię Sevin, a ty?


  — Elle. — Zarumieniła się.


  Wyciągnąłem dłoń, a kiedy ona wyciągnęła swoją, pojawił się jakiś mężczyzna i odepchnął jej rękę w dół, żebyśmy się nie dotknęli.


  — Widzę, że poznałeś moją córkę Elle.


  — Tak, proszę pana. A pan kim jest?


  — Jednym z najstarszych przyjaciół twojego ojca, synu. Nie mieliśmy okazji się poznać. — Wyciągnął do mnie dłoń. — Lance Sutton.


  Uścisnąłem ją.


  — Sevin. — Spojrzałem na dziewczynę, a potem z powrotem na niego. — Tak… Ojciec o panu wspomniał raz czy dwa. Gdzie teraz mieszkacie?


  — Przyjechaliśmy z daleka… Z Kansas. Twój ojciec i ja dorastaliśmy tam razem. Kiedyś byliśmy jak bracia. Wyjechał, kiedy spotkał twoją matkę. Rose nigdzie nie potrafiła długo zagrzać miejsca i zabrała twojego ojca ze sobą. Wtedy na jakiś czas zbłądził. Ale parę lat temu ponownie nawiązaliśmy kontakt.


  — Co was sprowadza z tak daleka?


  — Właściwie to miałem nadzieję, że będziemy mogli porozmawiać.


  Stojąca w kącie Lillian skinęła mi głową na znak aprobaty, co oznaczało, że pewnie powinienem zacząć się martwić. Maczała w tym palce, o cokolwiek chodziło.


  — Okej… Jasne, pewnie.


  Lillian położyła dłonie na ramionach dziewczyny.


  — Elle, kochanie, czemu nie pomożesz mi przygotować lanczu dla wszystkich?


  — Oczywiście, pani Montgomery.


  Kiedy Lillian i Elle zniknęły nam z oczu, pan Sutton skinieniem głowy wskazał szklane rozsuwane drzwi prowadzące do ogrodu.


  — Może wyjdziemy?


  — Pewnie — odpowiedziałem i podejrzliwie zmrużyłem oczy.


  Po chwili staliśmy naprzeciwko siebie na tarasie w okruchach mchu unoszących się wokół nas na lekkim wietrze.


  Odezwałem się pierwszy:


  — O co chodzi, panie Sutton?


  — Mów mi Lance, proszę.


  — W porządku. O co chodzi, Lance?


  — Zanim zmarł, Brent i ja omawialiśmy różne sprawy.


  — Sprawy?


  — Tak. Twój ojciec martwił się o ciebie, że możesz wpakować się w pewne sytuacje… Pokusy… Na które nie ma miejsca w życiu dobrego chrześcijanina.


  — Okej…


  — Powiedział, że samodzielnie odkładasz na studia, i szanuję to. Ale mam dla ciebie propozycję.


  Skrzyżowałem ręce na piersi.


  — Propozycję…


  — Tak. Zrozum, ojciec naprawdę chciał dla ciebie tego, co najlepsze. Wiedział, że szukam kogoś, kogo mógłbym przygotować, przeszkolić i wytrenować, żeby przejął mój biznes.


  — Jaki biznes?


  — Mięsny. Mam przetwórnię wołowiny w Dodge City. Nazywa się Sutton Provisions.


  — Chcesz, żebym przejął twój biznes, chociaż przez ostatnie lata zajmowałem się wyłącznie przerzucaniem końskiego łajna?


  Zachichotał.


  — Nie z dnia na dzień. Wziąłbym cię pod moje skrzydła na kilka lat, aż będziesz gotowy. Firma opłaciłaby też naukę w szkole biznesu.


  — Gdzie tkwi haczyk?


  — Cóż, naturalnie musiałbyś się wyprowadzić.


  — To nie jest haczyk. Wydostanie się stąd to prawdziwa zachęta. Gdzie tkwi haczyk?


  — Jest jeszcze coś. To w zasadzie nie jest haczyk. Przynajmniej mam nadzieję, że tak tego nie odbierzesz.


  — Nie rozumiem.


  — Nie prosiłbym byle kogo, żeby przejął mój biznes, coś, na co pracowałem przez całe życie. Musiałbyś wejść do rodziny. Sam nie mam syna, Sevin. Mam trzy córki. Twój ojciec… Chciał dla ciebie tego, co najlepsze. Wiedział, że nie jesteś tu szczęśliwy, że możesz się wpakować w kłopoty. Ale ja wiem, że dobry z ciebie dzieciak, ponieważ jesteś synem Brenta. Ten plan… Nie miał wejść w życie tak szybko, ale po śmierci Brenta nie sądzę, że powinien się odwlekać.


  — Do czego zmierzasz?


  — Poznałeś moją córkę, Elle.


  — Tak… Miła dziewczyna. Co z nią?


  — Sevin, w naszej społeczności nie pozwalamy córkom po prostu umawiać się z mężczyznami. O kobiety się zabiega.


  — Zabiega?


  — Tak, jako ojciec mam obowiązek znaleźć dobrego chrześcijanina, który będzie zabiegał o moją córkę z jak najlepszymi intencjami.


  — Co to obejmuje?


  — Cóż, nie obejmuje jakiegokolwiek kontaktu fizycznego. W tym scenariuszu młody mężczyzna poświęca kilka miesięcy na poznanie dziewczyny. Potem, wreszcie, jeśli mieszka daleko, przeprowadza się bliżej, a ich wyjścia odbywają się w towarzystwie przyzwoitki.


  — A co jeśli nie zechcę zabiegać o Elle?


  — Wtedy ta sytuacja nie będzie mieć miejsca.


  — To część umowy o pracę?


  Zawahał się.


  — Tak.


  — Rozmawiałeś o tym z moim ojcem?


  — Tak. Pragnął dla ciebie takiego życia.


  — Więc co się stanie, jeśli całe te umizgi nie wyjdą?


  — Sevin, nie mogę przekazać imperium komuś, kto nie należy do rodziny.


  — Czyli nie mówimy o spędzaniu czasu z Elle. Kiedy mówisz o zabieganiu o nią, chodzi ci o…


  — Małżeństwo — przerwał. — Ożenisz się z moją córką.


  ROZDZIAŁ 3.


  SEVIN


  Telefon dzwonił co wieczór dokładnie o tej samej porze. Była urocza w swojej wytrwałości. Nie musiałem nawet patrzeć na imię dzwoniącego.


  — Cześć, Ellebell.


  — Cześć. Co porabiasz?


  — Właśnie zaczynam pakować różne rzeczy.


  — Przeprowadzasz się tu za miesiąc. Wydawało mi się, że mówiłeś, że nie masz aż tylu rzeczy.


  — Chyba nie mogę się doczekać, aż się stąd wyrwę.


  Od trzech miesięcy codziennie rozmawialiśmy z Elle przez telefon. Po tym, jak ona i Lance wyszli tamtego dnia, przez parę tygodni rozmyślałem nad jego ofertą, a potem ją przyjąłem. Zgoda na poślubienie kogoś, kogo nawet nie znałem, wydawała mi się z początku czymś szalonym. Ale ostatecznie okazję, którą zaserwowano mi na srebrnym półmisku, ciężko było odrzucić. Teraz zresztą, po śmierci taty na atak serca, inaczej patrzyłem na różne sprawy. Chciałem odmienić swoje życie, stać się kimś lepszym, by w ten sposób uhonorować jego pamięć… Zasadniczo skończyć z pierdoleniem się na prawo i lewo.


  Czas, w którym nadarzyła się ta okazja, wydawał się darem z niebios. A może sytuacją typu „teraz albo nigdy”. Powtarzałem sobie, że zawsze mogę się wycofać, jeśli nie będę się czuł z tym dobrze. Jednak z każdym dniem całość zdawała się nabierać sensu.


  Przede wszystkim to, że nie znałem Elle wystarczająco dobrze, żeby ją pokochać, było bez znaczenia. Nie chciałem zakochiwać się w kimś do szaleństwa, żeby utrata tej osoby nie uczyniła nienaprawialnych szkód, jak u mojego ojca po śmierci matki. Byłem za młody, żeby pamiętać coś więcej z lat przed nastaniem Lillian, ale nie za młody, by nie zauważyć, że śmierć matki zniszczyła ojca.


  Nawet jeśli jakaś część mnie pragnęła choć raz w życiu doznać miłości, nie było to warte ryzyka. Dla mnie bardziej liczył się wzajemny szacunek. Miłość była popieprzona. Małżeństwo z drugiej strony stanowiło wyłącznie umowę biznesową. Dzięki Elle chciało się w to wchodzić. Była piekielnie urocza i łatwo się z nią rozmawiało. Gdybym się w niej zakochał, będę sobie z tym radził później. Gdyby nie, nikt nie zostałby zraniony, a to też już dobrze. Wszystko działo się prawdopodobnie nieco szybciej, niż powinno, ale znowu — sytuacja była zupełnie nietypowa.


  — Cóż, wiem, że tata nie może się doczekać twojego przyjazdu. Mówi, że zagna cię do roboty, zanim jeszcze zdejmiesz płaszcz.


  — Wszystko będzie lepsze od pracy w stajni, poważnie. Pewnie nie chciałabyś za mnie wychodzić teraz, gdybyś wiedziała, czym pachnę.


  — Nic nie może sprawić, że nie będę chciała za ciebie wyjść, Sevinie Montgomery.


  — Naprawdę, nic? A co, jeśli w tajemnicy jestem seryjnym mordercą?


  — Ludzi czy zwierząt?


  — Ludzi.


  — To mógłby być problem. Ale tatuś jest myśliwym, a go kocham. Więc morderca zwierząt byłby okej.


  — Poluje, serio?


  — Tak. Pewnie będzie chciał cię ze sobą zabrać.


  Szlag. Oby nie było to kolejne wymaganie niezbędne do otrzymania pracy. Właśnie w tamtym momencie naprawdę dotarło do mnie, że będę pracował w cholernej przetwórni mięsa, czyli w branży martwych zwierząt. Musiałem to przełknąć, ale nie było mowy, żebym sam zabił zwierzę. Rany. Chyba miałem jakieś zasady moralne. Potrafiłem patrzeć w oczy mężczyźnie tuż po tym, jak pieprzyłem jego żonę, ale zastrzelenie króliczka dla zabawy nie wchodziło w grę.


  Zmieniłem temat.


  — To powiedz mi, co jeszcze można robić w Dodge City poza zabijaniem zwierząt.


  — Mamy kino.


  — Rany, brzmi ekscytująco. Torturujesz mnie. Nie mogę się doczekać, aż się tam znajdę.


  Roześmiała się.


  — Tak szczerze to nie jest najbardziej ekscytujące miejsce do życia.


  Gdyby Elle nie była taka konserwatywna, być może poflirtowałbym z nią i powiedział, że potrafię sobie wyobrazić kilka rzeczy, które pozwoliłyby nam zabić razem czas. Ale po trzech miesiącach sondowania jej wiedziałem lepiej. Może po formalnych zaręczynach przeprowadzę kolejny test. Zamierzałem dać jej pierścionek zaręczynowy matki tuż po przyjeździe. Był na nim diament oszlifowany w markizę z dwoma małymi szafirami po bokach. Znalazł się wśród biżuterii ukrytej przez ojca w pudełku. Oficjalnie nigdy mi go nie dał, ale zabierałem go. W każdym razie pierścionek był tylko formalnością. Było w zasadzie jasne, że moja przeprowadzka oznacza, że się z Elle pobieramy.


  Powstrzymałem się od dwuznacznej uwagi i powiedziałem:


  — Masz szczęście, że cię lubię. Nie będzie miało znaczenia, co będziemy robić.


  — Naprawdę nie mogę się doczekać naszego wspólnego życia, Sevin.


  Wiedziałem, że naprawdę tak uważa, nawet jeśli nie miałem pojęcia, co takiego we mnie widziała. Nasze rozmowy nigdy nie poruszały tematów wystarczająco głębokich, żeby miała okazję poznać prawdziwego mnie. Prawdopodobnie nie chciałaby wyjść za takiego faceta. Więc może pociąg fizyczny? Cokolwiek to było, wiedziałem na pewno, że to ten typ dziewczyny, która będzie wobec mnie lojalna. Będzie mnie czcić. Będzie dobrą żoną. A coś we mnie chciało nią wstrząsnąć, miało nadzieję, że wyjawi mi jakiś niegrzeczny sekret, przeklnie, powie, że nie może się doczekać, aż mnie wyrucha, albo po prostu raz na jakiś czas każe mi się odpieprzyć.


  — Będzie nam razem dobrze, Ellebell. Masz w sobie coś uspokajającego. Nie pozwalasz, żeby cokolwiek cię dotknęło. Potrzebuję kogoś takiego, żeby mnie równoważył. To był dla mnie ciężki rok. Miałem w sobie mnóstwo gniewu. Ale spotkanie ciebie to najlepsza rzecz, jaka mi się przydarzyła od dawna.


  Przez chwilę milczała, a potem odpowiedziała:


  — Kocham cię, Sevin.


  Wcześniej nigdy tego nie powiedziała. Serce zaczęło mi walić w piersi, ponieważ nie wiedziałem, jak zareagować.


  Kiedy nie odpowiedziałem, dodała:


  — Wiem, że to może za wcześnie, żeby to mówić, i to nieco dziwaczne, ponieważ nawet nie spędziliśmy razem czasu. Ale tak właśnie czuję. Naprawdę wierzę, że zostanie twoją żoną to spełnienie boskiego planu dla mnie.


  Rany. To było mocne, ale nie potrafiłem jej powiedzieć, że też ją kocham. Jeszcze nie. Jednak nie chciałem jej obrażać ani kłamać.


  — To jedna z najmilszych rzeczy, jakie kiedykolwiek usłyszałem. Mam nadzieję, że spełnię twoje oczekiwania.


  Zamierzałem cholernie mocno się starać.


  ***


  Ostatni miesiąc w Oklahomie minął szybko. Zajmowały mnie ostatnie pożegnania z przyjaciółmi i ze współpracownikami ze stajni oraz, nietypowo, rodzinne chwile spędzane z młodszymi braćmi. Wyszukiwałem też mnóstwa informacji o przemyśle mięsnym, żeby nie wyjść na kompletnego idiotę pierwszego dnia w firmie Lance’a.


  Ostatniego dnia przed wyjazdem upewniłem się, że zabieram ze sobą pudełko ukrywane przez ojca, to z biżuterią matki i narysowanym aktem, które znalazłem dawno temu. Pakowałem właśnie ostatnie rzeczy, kiedy do mojego pokoju wszedł Luke, najstarszy z moich przyrodnich braci.


  — Cześć, chłopie.


  — Nie zapomnij o nas, Sevin.


  — Obiecuję, że nie zapomnę. Ale macie przecież siebie. Trzymajcie się razem, jak zawsze. Pamiętajcie tylko, że jeśli pewnego dnia odkryjecie, że sprawy nie wyglądają tak, jak uczyła was Lillian, zawsze możecie przyjechać do mnie, gdziekolwiek będę się znajdował. Zawsze będzie tam dla was bezpieczna przystań.


  Specjalnie tak powiedziałem. Miałem mocne przeczucie, że Luke nie podzielał mojego upodobania do kobiecej fizyczności. Jego sposób zachowania i niektóre zadawane pytania pozwoliły mi wierzyć, że jest gejem. Znałem dobrze Lillian i dlatego cholernie się o niego bałem. Słyszałem jej pełne nienawiści i jadu słowa o homoseksualistach i widziałem lęk i wstyd na twarzy Luke’a za każdym razem, kiedy tak się wypowiadała. Gdyby istniał jeden powód, by zostać w tej piekielnej otchłani, byłoby nim chronienie Luke’a przed gniewem Lillian. Raz zapytał mnie, czemu geje idą do piekła, skoro Bóg ich takimi stworzył. Wtedy zyskałem pewność. Ale Luke miał obecnie dopiero trzynaście lat i nie wydawał się chętny przyznawać komukolwiek do swojej seksualności.


  Mocno złapałem go za ramiona i spojrzałem mu w oczy.


  — Możesz się do mnie zwrócić ze wszystkim, okej? Wszystkim.


  — Dziękuję. Zapamiętam to. — Objął mnie mocno. — Będę za tobą tęsknił.


  — Ja za tobą też, Luke. Przepraszam, że byłem kiepskim bratem. Pamiętaj, że moja tutejsza postawa nie ma z tobą nic wspólnego. Kocham cię.


  Zszokowało mnie, jak łatwo przyszły mi te słowa. Po raz pierwszy powiedziałem to któremuś z braci. Wtedy wydawało się to właściwe. Ujrzałem łzy w oczach Luke’a i tylko upewniłem się, że podjąłem właściwą decyzję. Biedny dzieciak pewnie przez wszystkie lata pragnął ode mnie czułości, a ja postanowiłem mu ją okazać tylko dlatego, że znikałem z jego życia.


  — Ja też cię kocham, Sevin.


  ***


  Następnego ranka, nie zwlekając, pojechałem zatankować starego forda 100 pickupa, którego odziedziczyłem po śmierci ojca. Gorąco się modliłem, żeby przetrwał całą drogę do Kansas. Gdy tylko zacznę zarabiać prawdziwe pieniądze, kupię nowy wóz.


  Większość pudeł zdążyłem już spakować. Sprawdzałem swój pokój po raz ostatni, kiedy do środka weszła Lillian.


  — Sprawdzam, czy wszystko gotowe.


  — Tak. Jestem gotowy do drogi. Rzucam tylko okiem ostatni raz.


  — Naprawdę jestem dumna z ciebie. Podjąłeś właściwą decyzję. Ojciec na pewno uśmiecha się do ciebie z nieba, bo znalazłeś miłą chrześcijankę i będziesz żył w sposób, jaki przewidział dla ciebie Bóg.


  — Chyba tak — przytaknąłem, pakując ostatnie drobne przedmioty i pamiątki.


  — Pozwól, że pomogę ci zanieść te dwa pudła na dół. — Podniosła jeden karton.


  — Nie! Zostaw to.


  Gdy tylko się odezwałem, wiedziałem, że popełniłem wielki błąd. Mądrze byłoby zachowywać się na luzie. A teraz Lillian wiedziała, że w środku jest coś, co przed nią ukrywam.


  Powoli przeniosła na mnie podejrzliwe spojrzenie.


  — Skąd taka reakcja? Co tam chowasz w środku?


  — Nic.


  — To na pewno nie będziesz miał nic przeciwko, żebym spojrzała.


  — Tak właściwie to miałbym…


  Zanim udało mi się ją przebłagać, otworzyła pudło.


  Kurwa.


  Położyła je na łóżku. Zakrywając dłonią usta, wyjęła jedną z kartek.


  — Co to jest, Sevin?


  — Dokładnie to, na co wygląda.


  Zaczęła grzebać w rysunkach.


  — To chore. Kim… Kim są te kobiety?


  — Nie są prawdziwe.


  — Mnie wyglądają na prawdziwe.


  — Dziękuję.


  — To nie był komplement! — krzyknęła.


  Zaśmiałem się nerwowo.


  — Co mam ci powiedzieć?


  — Masz mi wyjaśnić, skąd masz w tym pudle te wszystkie rysunki nagich kobiet, skoro niedługo zamierzasz ożenić się z osobą czystą i niewinną. To skandal!


  Spojrzałem jej prosto w oczy — a robiłem to bardzo rzadko — i powiedziałem szczerze:


  — Ja sądzę, że są piękne.


  — Jak twoim zdaniem poczułby się twój ojciec, gdyby to zobaczył?


  Sięgnąłem do drugiego pudła i znalazłem szkic matki narysowany przez ojca lata temu. Podszedłem do Lillian i pokazałem jej rysunek.


  — Oto odpowiedź dla ciebie. Prezent na pożegnanie od taty. — Głos mi drżał. — Sądziłaś, że zniszczyłaś wszystkie ślady po niej, prawda? Ale jak widzisz… Uczyłem się od mistrza.


  Chwyciłem dwa ostatnie pudła i zostawiłem Lillian samą z rysunkiem nagiej Rose. Wyszedłem z domu i nie oglądałem się za siebie.


  ROZDZIAŁ 4.


  SEVIN


  — Grzeczna dziewczynka. — Poklepałem deskę rozdzielczą starego pickupa. Wjeżdżałem na końcowy odcinek długiej trasy drogą US-281 i dziękowałem szczęśliwym gwiazdom, że samochód się nie zepsuł.


  Zjechałem z autostrady i mknąłem dalej niekończącą się drogą gruntową, która miała mnie zaprowadzić na ranczo Suttonów. Okolica przypominała mi dzikie pogranicza niczym z jakiegoś westernu. Czytałem, że serial Gunsmoke kręcili w samym Dodge City.


  Na dodatek mój samochód postanowił krztusić się co jakiś czas. Łatwo było mi więc wyobrazić sobie, że znajduję się w środku strzelaniny. Może po prostu po sześciu godzinach za kółkiem miałem majaki. Pożarłem już wszystkie przekąski, które zabrałem ze sobą, i robiłem się głodny. I napalony.


  Byłem kurewsko napalony.


  Nie byłem z nikim od czasu Candace — od dnia, kiedy umarł ojciec. Wiedziałem, że Elle i ja mieliśmy się pobrać za kilka miesięcy. Zatem będę musiał zaprzyjaźnić się jeszcze lepiej z własną ręką. Dzięki Bogu miałem mieć prywatną przestrzeń, żeby się tym zająć. Po ślubie mieliśmy się z Elle wyprowadzić, a na razie moim tymczasowym domem miał być mały dom dla gości obok rezydencji Suttonów.


  Dochodziła piąta po południu, ale słońce wciąż świeciło. Pierwszą oznaką cywilizacji od wielu mil jazdy po otwartej przestrzeni były białe turbiny wiatrowe.


  Wreszcie pojawiło się więcej śladów życia: stada krów po obu stronach drogi, samochody mijające mnie co jakiś czas czy rzadko rozsiane domy. Na szczęście jechałem za dnia. Nie chciałem sobie wyobrażać, co by się stało, gdyby samochód zepsuł mi się tu w środku nocy. Wydawało się, że w tych stronach nie stawiali masztów telekomunikacyjnych. Nie miałem zasięgu, odkąd zjechałem z autostrady. Dobrze, że spisałem sobie trasę, zamiast polegać wyłącznie na GPS-ie i apce w komórce. Szacowałem, że zostało mi kilka mil.


  W oddali dostrzegłem zbliżający się kształt. Z początku przypominał galopującego ogiera z czarną grzywą rozwianą wiatrem. Gdy się zbliżył, okazało się, że to dziewczyna na rowerze. Zwolniła. Zrobiłem to samo. Nasze spojrzenia spotkały się na te kilka chwil, gdy mnie mijała, a które zdawały się lecieć w zwolnionym tempie. Z oczami wlepionymi w lusterko patrzyłem, jak znika w oddali. Nagle mój samochód znów się zakrztusił. Uderzyłem po hamulcach, kiedy zobaczyłem, że dziewczyna przewróciła się na rowerze i upadła na drogę.


  Szlag!


  Wrzuciłem wsteczny, podjechałem do niej i wysiadłem, żeby pomóc.


  — Wszystko w porządku? Pomogę ci wstać.


  — Nie, nie, nie. Nic mi nie jest — wyrzucała z siebie, wstając i nie patrząc na mnie.


  — Przestraszyłaś mnie. Co się stało?


  Przez chwilę zdawała się łapać oddech, aż wreszcie spojrzała mi w oczy. Nie byłem pewien, co to miało znaczyć. Patrzyłem na ubrudzoną piękną twarz okoloną grubymi pasmami czarnych włosów. Wyglądała na mniej więcej w moim wieku. W końcu się odezwała.


  — To przez twój samochód. Kiedy strzelił gaźnik, potwornie się wystraszyłam. Brzmiało jak strzelanina w O.K. Corral*.


  — Tak, wiem. Śmieszne, że to mówisz. To samo pomyślałem sobie wcześniej. Ale już przywykłem.


  — Ten rzęch stanowi zagrożenie.


  — To nie rzęch. Tak naprawdę to klasyk.


  — O tak, wiem. Ford sto z tysiąc dziewięćset pięćdziesiątego szóstego.


  — Bardzo dobrze. Ale skąd znasz rocznik?


  — Kiedy cię mijałam, miałeś zapięty pas. Pasy wprowadzono jako opcję po raz pierwszy w modelu właśnie z tego roku.


  — Rany, imponujące.


  — Niby dlaczego?


  — Większość dziewczyn by tego nie wiedziała.


  — Cóż, nie jestem jak większość dziewczyn. A o samochodach wiem dużo więcej niż tylko tyle.


  — Nie, z pewnością nie jesteś jak większość dziewczyn.


  — Drwisz sobie z mnie?


  — Nie. Nie każdego dnia spotykam ubrudzoną dziewczynę, która całkiem nieźle zna się na samochodach.


  — Ubrudzoną?


  — Powinnaś się zobaczyć. Zerknij w lusterko.


  Opuściła nóżkę od roweru i podeszła do pickupa. Pochyliła się do lusterka po stronie kierowcy, żeby się przejrzeć, i roześmiała się.


  — Nie żartowałeś.


  Stałem za nią, wpatrując się w jej odbicie.


  — Cała jesteś umorusana.


  Nawet z ubrudzoną twarzą była tak niesamowicie piękna, że aż kołatało mi serce. Wytarła palcami policzki, a potem nagle się wyprostowała i przypadkiem wpadła na mnie. Nie zwracałem uwagi na nic poza jej twarzą w lusterku i podszedłem za blisko.


  — Przepraszam — powiedziała.


  — To moja wina. Pozwól, że znajdę ci coś do wytarcia twarzy.


  Sięgnąłem przez okno na siedzenie, chwyciłem papierowe ręczniki i zwilżyłem je wodą z butelki.


  — Proszę.


  — Dzięki. — Kiedy wytarła policzki, spojrzała w dół i jęknęła. — O nie.


  — Co się stało?


  — Mam krew na spódnicy. Chyba rozcięłam kolano.


  — Daj, zobaczę.


  Cofnęła się.


  — Nie, nie mogę ci na to pozwolić.


  — Och. Przepraszam, chciałem tylko pomóc. Nie miałem nic złego na myśli.


  — Wiem. Tylko… Nie wolno mi…


  — Rozumiem — powiedziałem i uniosłem dłonie.


  Zbliżał się do nas jakiś samochód. Głową wskazałem kępę trawy na poboczu.


  — Zejdźmy z drogi. Idź tam i sprawdź nogę. Upewnij się, że wszystko gra.


  Odeszła kawałek na trawę, stanęła plecami do mnie i podniosła długą spódnicę.


  — Mogę prosić o kawałek ręcznika papierowego z wodą? — zawołała.


  — Tak… Jasne. — Szperałem w samochodzie w poszukiwaniu potrzebnych rzeczy, nie wiedzieć czemu byłem na skraju zdenerwowania. Zwilżyłem ręcznik i podszedłem do dziewczyny, która teraz siedziała na trawie.


  — Dzięki. — Wzięła ręcznik i wetknęła go pod spódnicę, żeby oczyścić skaleczenie.


  — Wszystko w porządku?


  — Tak, to tylko zadrapanie. Jak wrócę do domu, posmaruję maścią z antybiotykiem.


  Wstała. Zapadła niezręczna cisza, tylko na siebie patrzyliśmy. Czułem, że przeze mnie zrobiła się spięta, ale między nami unosiło się coś nienazwanego, co sprawiało, że jeszcze nie uciekła po rower.


  — Muszę iść — powiedziała nagle, jakby ktoś nacisnął jakiś przełącznik.


  — W porządku. — Stałem znieruchomiały, patrząc, jak odchodzi.


  Wskoczyła na rower i odjechała, a ja wsiadłem do wozu i spróbowałem odpalić. Co chwila przekręcałem kluczyk, ale nic się nie działo. Było to dość zawstydzające, dziewczyna wciąż znajdowała się w zasięgu słuchu. Nazwała mój samochód rzęchem, a ja go broniłem. Obecna sytuacja dowodziła, jakim szajsem był naprawdę ten wóz — klasyk czy nie.


  Za sobą usłyszałem znajomy głos:


  — Czy coś takiego już wcześniej miało miejsce?


  Wróciła.


  — Nie, zawsze wcześniej odpalał.


  Obeszła samochód i stanęła z przodu.


  — Podnieś maskę.


  — Sam miałem to zrobić, nie musi…


  — Podnoś.


  Nie mogłem się nie roześmiać wobec jej uporu.


  — Tak, proszę pani.


  Sam całkiem nieźle znałem się na samochodach, ale specjalnie pozwoliłem jej spróbować i patrzyłem, jak rozwija się przedstawienie.


  Sprawdzała pompę paliwową.


  — To nie pompa paliwowa — stwierdziła.


  Włożyłem ręce do kieszeni, zdumiony jej wiedzą.


  — W porządku.


  Po kilku minutach dodała:


  — Sprawdziłam zawory motylkowe na gaźniku. Problem nie tkwi w nich.


  Skąd u diabła wzięła się ta dziewczyna?


  Jeśli miała rozum, sprawdziłaby elektrykę. Postanowiłem ją wypróbować.


  — Co następnego obejrzysz?


  — Kable od świec.


  Dobra dziewczynka. Wow.


  Parę minut później odwróciła się. Miała smar na twarzy.


  — Dwa się obluzowały. Pewnie od wstrząsów na autostradzie. Dlatego nie chce zapalić. Zatrzymanie się było błędem.


  W zasadzie… Uważałem, że zatrzymanie się było najlepszą decyzją tego dnia.


  Nie mogłem powstrzymać uśmiechu.


  — Co teraz zrobisz?


  — Podłączę je ponownie.


  Nie odrywałem wzroku od jej dłoni, aż podłączyła kable.


  — Wszystko gotowe. Powinno działać. Chcesz sprawdzić?


  — Ufam ci. — Tak właściwie to nie chciałem jeszcze wsiadać do samochodu i odjeżdżać. Grałem więc na zwłokę.


  — Gdzie nauczyłaś się tego wszystkiego?


  — To tajemnica.


  Staliśmy oparci o samochód.


  Wzdrygnęła się, kiedy zbliżyłem rękę do jej twarzy i przejechałem palcem po policzku.


  — Masz tu tonę smaru.


  — Och… Dziękuję.


  — No więc co masz na myśli, mówiąc „tajemnica”?


  — Mam znajomą, Adelaide. Ma warsztat. Zresztą właśnie do niej jechałam, kiedy się minęliśmy.


  — Adelaide nauczyła cię naprawiać samochody?


  — Tak. Rodzice… Nie podoba im się, kiedy tam jeżdżę. Myślą, że jadę do kogoś innego, a ja faktycznie jadę do Adelaide i spędzam czas z nią i innymi mechanikami. Nauczyli mnie wszystkiego, co wiem.


  — Dlaczego twoim rodzicom nie podoba się, że tam jeździsz?


  — To długa historia.


  — Mam czas. Usiądźmy na trawie.


  Co ja wyprawiałem? Byłem już spóźniony do Elle. Ale nie byłem jeszcze gotowy, żeby pożegnać się z tą dziewczyną. Fascynowała mnie. Usiedliśmy i zaczęła się przede mną otwierać.


  — Rodzice nie uważają, że Adelaide podziela ich wartości. I ich zdaniem naprawa samochodów nie jest właściwą ścieżką kariery dla kobiety.


  — Sądzę, że to zajebiste.


  — Ja też.


  — Ile właściwie masz lat?


  — Dwadzieścia — odpowiedziała. — A ty?


  — Tyle samo. Chociaż za tydzień kończę dwadzieścia jeden.


  — Wszystkiego najlepszego.


  — Dzięki. — Zacząłem skubać źdźbła trawy. — Dziękuję, że naprawiłaś mój wóz i powierzyłaś mi swój sekret.


  — Cóż, w końcu znamy się całe… Czterdzieści pięć minut.


  Roześmialiśmy się oboje. Jej uśmiech rozświetlał całą twarz, a kiedy zgasł, wydawało się, jakby zaszło słońce.


  — W każdym razie — ciągnęła — źle się czuję z okłamywaniem rodziców, ale mam wrażenie, że się mylą, wiesz?


  — To, czego nie wiedzą, nie może ich skrzywdzić. Nikogo nie krzywdzisz, robiąc to, co kochasz, i przebywając z osobami, które sprawiają, że jesteś szczęśliwa.


  — Adelaide i jej znajomi to… dobrzy ludzie.


  — Nie wątpię. Twoi rodzice wydają się nieracjonalni, trochę jak moja macocha. Nie robisz nic złego. Nigdy w to nie wierz.


  — To właśnie próbuję sobie wmawiać. Tylko po prostu nie znoszę tajemnic.


  — Każdy ma tajemnice.


  — Wyjaw mi jedną ze swoich.


  Powiedziała to nagle, trafiła na chwilę mojej nieuwagi. Wpatrywała się we mnie intensywnie, jednocześnie cierpliwa i zaciekawiona.


  Jadę do domu dziewczyny, z którą mam się ożenić. Mam zacząć teraz nowe życie, ale chcę tylko siedzieć tu na ziemi i rozmawiać z tobą, aż zapadnie noc. Może być?


  Tego nie mogłem jej powiedzieć. Spójrzmy prawdzie w oczy: odpowiedź na jej pytanie mogła nam dać niezły ubaw. Jeśli chodzi o niestosowne i złe uczynki trzymane w ukryciu, moje życie oferowało wybór jak na szwedzkim stole.


  — Hmm… Rany, nawet nie wiem, od czego zacząć. — Zachichotałem i spojrzałem w niebo. Patrzyłem w nie długo, zastanawiając się mocno, co jej powiedzieć. — Okej. Więc… Odkąd skończyłem jakieś trzynaście lat, tworzę rysunki.


  — Rysunki?


  — Tak… Hmm… — Zawahałem się. — Przedstawiają kobiety. Nie są niesmaczne. To po prostu szkice kobiecych postaci.


  Zarumieniła się.


  — Są… nagie?


  — Tak. Masz mnie teraz za zboczeńca?


  Roześmiała się w głos.


  — Tego nie powiedziałam. To pewnie zależy od kontekstu.


  Nie minęło kilka minut, a opowiedziałem jej, jak znalazłem szkic przedstawiający matkę i jak zaczęło się moje rysowanie.


  — To brzmi bardziej jak sztuka — stwierdziła.


  — Właśnie. Ale musiałem je chować, ponieważ macocha wyrzuciłaby mnie z domu albo kazała przeprowadzić egzorcyzm czy co tam — zażartowałem. — Więc… w każdym razie… Rozumiesz? Wszyscy mamy tajemnice.


  Odczułem ulgę na widok jej reakcji, jakby potwierdzała, że nie jestem wariatem. Nigdy wcześniej nie opowiedziałem nikomu o moim hobby ani o tym, jak się zaczęło.


  — Dziękuję, że się tym ze mną podzieliłeś.


  — Z jakiegoś powodu sprawiasz, że chcę ci mówić różne rzeczy. Sam nie wiem. Wydajesz się… znajoma czy jakoś tak. Nie jestem do tego przyzwyczajony.


  — Tak, ja też nie. Właściwie nie powinnam nawet rozmawiać z chłopakami, chyba że zostali wcześniej zaakceptowani.


  — Nie powiem nikomu, jeśli ty nie powiesz.


  — Okej. — Jej uśmiech był boleśnie piękny. Kiedy promienie słońca rozbłysły złotem w jej brązowych oczach, musiałem się odwrócić, żeby się pozbierać.


  Nawet nie spytałem jej o imię. Ale po co? Muszę iść.


  Chcę się tylko dowiedzieć, jak ma na imię.


  Potem odejdę.


  — Znamy swoje tajemnice, ale nawet nie znamy swoich imion. Jak masz na imię?


  Zawahała się, a potem odpowiedziała:


  — Sienna.


  — Sienna? Ładnie.


  — Dziękuję. A ty?


  — Sevin.


  Wydawało się, jakby z jej twarzy zniknął cały kolor.


  — Co powiedziałeś?


  — Sevin. Wiem, prawie jak Kevin, ale pisze się przez es. Moja mama była osobą niezwyczajną i wybrała to imię jeszcze przed moimi narodzinami…


  Sienna nagle wstała i wygładziła spódnicę.


  — Muszę już iść.


  Co?


  — Powiedziałem coś nie tak?


  — Nie, nie, nie. Po prostu zdałam sobie sprawę, że robi się późno. Muszę iść, zanim zrobi się za ciemno, żeby dojechać do domu.


  — W porządku. Cóż, było…


  Nie dała mi nawet dokończyć. Serce waliło mi w piersi, kiedy biegła w kierunku swojego roweru.


  — Sienna — krzyknąłem. — Zaczekaj!


  Pomachała mi gorączkowo i odjechała, jakby goniły ją zastępy piekieł.


  — Pa!


  Nie rozumiałem, czemu tak trudno przyszło mi pozwolić tej dziewczynie odejść. To nie miało sensu. Ale wyraźnie coś ją poruszyło. Stałem tak oszołomiony, patrząc, jak jej długie kruczoczarne włosy powiewają na wietrze, aż w końcu zniknęła.


  Kontynuując podróż gruntową drogą, zastanawiałem się, czy jej sobie nie zmyśliłem.


  
    * Słynna strzelanina, która miała miejsce pod zagrodą O.K. Corral w 1881 roku w miasteczku Tombstone na Dzikim Zachodzie — przyp. tłum.

  


  ROZDZIAŁ 5.


  EVANGELINE


  Pod koniec dwumilowej trasy czułam suchość w gardle od ciągłego zachłystywania się powietrzem. Łzy ciekły mi po policzkach. Płakałam całą drogę do Adelaide, zżerana przez szok i upokorzenie.


  Trzasnęłam drzwiami. Chyba już nigdy nie uda mi się złapać oddechu.


  — Ojej, Vangie. Co u diabła ci się stało? — Adelaide gotowała właśnie swoją słynną zupę piwną z soczewicą. Rzuciła łyżkę na ladę i podbiegła do mnie.


  Kręciłam tylko głową, niezdolna przestać płakać na tyle, by móc 
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